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TREŚĆ 


Ogłoszenia. 


Kilka uwag o wyborach do rad gminnych. 


Niemal każdogo roku w którejś ze wsi, należących 
do naszych rozległych parafii w Galicyi wschodniej, od- 
bywają się, wybory do rad gminnych, Zdawałoby się. że 
sprawa ta mało powinna obchodzić duszpasterza, tem bar- 
dziej, że jest to sprawa polityczna, którą poprzedza zwy- 
kle gwałtowna agitacya żywiołów skrajnie usposobionych, 
a w takiej agitacyi całe polskie społeczeństwo nie cheia- 
łoby widzieć kapłana-Polaka. Nie trudno jednak zrozu- 
mieć, że dziś wybory do rad gminnych są rzeczą i dla 
nas wcale nie obojętną, ale nader ważną, od której wy- 
niku zwyczajnie bardzo wiele zależy. Jeśli zważymy, ja- 
kia smutne następstwa wynikają z wyboru do rad gmin. 
nych reprezentantów, przesiąkniątych nienawiścią ku Koś- 
ciołowi, ku narodowi polskiemu i duchowieństwu katoli- 
ckiemu, poajmiemy, że i naszym obowiązkiem jest: pospie- 
szać z radą i pomocą prawną w parafiach naszym wybor- 
com, mającym dobre chęci. 

Przed dwudziestu jeszcze laty było bardzo mało u nas 
miast, posiadających żydów burmistrzów. Dziś w wie- 
lu z trudnością tylko można wprowadzić da gminy w. 
kszość katolicką. Żydzi przy wyborach biorą górę, choci 
ich liczebnie jest znacznie mniej niż katolików. a następ- 
stwem tego jest, że i burmistrzem zostaje żyd, z którym 
trzeba się wszędzie liczyć, na co lud patrzy ze zgorsze- 
niem. Pomijam już sprawy gospodarki gminnej, o której 
wszyscy wiemy, że wiele pozostawia do życzenia. Smutne 
to, ale prawdziwe. 

A cóż się dzieje, jeśli do rad gminnych wiejskich 
wejdą całą masą Rusini i wójtem obiorą Rusina, zde- 
klarowanego wroga wszystkiego, co polskie ? 

Riada wtenczas mniejszości polskiej w takiej gminie! 
Pierwszą czynnością takiej ruskiej rady jest uchwalenie 
jązyka wykładowego ruskiego w szkole dotąd polskiej. 
Są gminy w powiecie skałackim, jak Horodnica, Nowo- 
siółka, Touste, gdzie dziatwa polska liczebnie prze- 
wyższa ruską, a jednak musi pobierać naukę w ję- 
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zyku ruskim dlatego, że rada ruska tak uchwaliła, I ta 
dziatwa nasza, która miała jedynie sposobność w szkole 
nauczyć się swojej pięknej mowy, odtąd słyszy tylka mo- 
wę ruską, którą posługuje się w domu, i zatraca Świado- 
mość, że nałeży do narodu polskiego, wzrasta w tym prze- 
konaniu, że jest ruską, a tylko obrządku łacińskiego. A jak- 
żeż ciężka praca czeka duszpasterza nad dziećmi, które 
tylko na godzinie religii słyszą mowę polską! Co więcej. 
w urzędach gminnych u wójta Rusina Polak rzadko kie- 
dy znajdzie sprawiedłiwość, zwykle każdą sprawę prze- 
grywa, przytem jeszcze zostania wyśmiany. 

W jednej wsi oskarżył Rusin Polaka przed wójtem 
również Rusinem, o pszczerstwo. Wójt skazał Polaka na 
karę pieniężną w kwocie 10 koron, które miał Rusinowi 
zapłacić do rąk (nie jak zwykle bywa, że karą pieniężną 
przeznacza na cel dobroczynny publiczny), Rusin zaś tem 
zachęcony sam narażał się na obmowy, chcąc tą drogą 
od „Lacha durnyciu wytiahnuty*. 

A o tem niema już mowy, by w takiej gminie, gdzie 
klika Rusinów rządzi, można było wyżebrać choćby mały 
kawałek placu gminnego pod budowę kaplicy, czytelni 
lub sklepu. 

Wiedzą o tem dobrze i ruscy księża i chłopi ruscy, 
jak ważnym czynnikiem są rady gminne dla nich, złożone 
z większości ruskiej, to też dziś wszelkich sił dokładają, 
by tylko jak największą liczbę Rusinów przeprowadzić do 
rady. Planowo a wytrwale zdążają do raz wyznaczonego 
celu. Przygotowują wyborców na swoją listę od kilku mie- 
siący, opiekują sią troskliwie Polakami i udają ugodow- 
ców wobec nich, pilnie zaglądają do spisu wyborców, czy 
tam który z nich nie został pominięty, a w dzień wybo- 
rów wszyscy się pojawiają w urzędzie gminnym, niektó- 
rzy z pełnomocnietwami, zebranemi od osób, nie mogą- 
chych głosować wskutek jakiejś przeszkody. Połacy zaś 
po wyborach znikają z rad gminnych. Tam gdzie dziesię- 
ciu, dwunastu radnych Polaków zasiadało w radzie gmin- 
nej, gdzie Polak był wójtem, dziś ani jednego już niema. 
Z każdym dniem dowiadujemy się, że tam lub ówdzie Po- 
lacy przy wyborach ponieśli klęskę, że zwyciężyli Rusini, 
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lub Rusini złączeni z żydami. I nie dziwnego, bo któż zaj- 
muje się tą garstką naszych rozbitków po wioskach, kto 
ich pouczy, jak mają sobie postąpić, gdzie błąd znaleźć 
(o błądy nie trudnu), by można byłu wnieść protest 

Ruski chłop ma na każde zawołanie swojego paro- 
cha, który zna doskonale ustawę gminaą i o wszystkiem 
go poinformuje i przez cały czas sam trzyma rękę na 
pulsie wyborów. 


Nasz zaś chłop do kogo się uda? Do księdza pro- į 
| dla Polaków. Zgodzono się głosować ustnie, ale kiedy 


boszcza daleko, a jeśli przyjdzie, to zapóźno, a i tak nie- 
joden proboszcz nie mu nie poradzi, bo może wskutek na- 
wału pracy nie ma czasu zająć się wyborami we wsi, na- 
leżącej do jego parafii, a może nie zna ustawy gminnej, 
choćby w zarysach, nie wie więc, jakie mogły zachodzić nie- 
formalności, nia wie więc, jaką na to podać receptę. Odsyła 
proszących o radę do Starostwa, gdzie najczęściej odpo: 
wiedzą im krótko: „wnieść rekurs“ — ale jak, na jakiej 
podstawie, tego mu już nie powiedzą. I tak z przed oczu 
naszych znikają rady polskie, polskie szkoły, a często, dla- 
tego że z naszej strony nie było gorliwego zajęcia się 
sprawą tak ważną. 

A więc kapłan-duszpasterz musi dziś rękę przyłożyć 
do niej, tem więcej, że wynik niepomyślnych dla nas wy- 
borów paraliżuje naszą pracę i gromadzi różne przeszko- 
dy do obcowania częstszego z naszymi parafianami mie- 
szkającymi we wsiach odległych. Kapłan Polak musi dziś 
radą, wskazówką pomódz naszym, by przy wyborach, choć 
w nieznacznej liczbie, weszli do rad gminnych, gdzie 
przeszkodzićóby mogli nieraz wprowadzeniu języka ru- 
skiego do szkółek. 

W granicach swobody, ustawą poręczonej, powinien 
duszpasterz zrobić wszystko, co może i na co tylko stt- 
mienie katolickie pozwala, aby zjednać dla dobrych kato. 
lików-Polaków, jak najwięcej zwolenników szczerych, nie 
obłudnych i dwulicowych. 

Ojciec św. Pius X. sam zaznacza w liście, wysłanym 
do Hiszpanii w r. 1906, że w dzisiejszych czasach, dla 
religii i Kościoła tak niebezpiecznych — od urny wybor- 
czej usuwać się i nam nie wolno Oto jego słowa: 

„Niech wszyscy pamiętają, że wobec niehezpieczeń 
stwa grożącego religii i dobru powszechnemu, 


Na wybory najlepiej zaprosić sobie komisarza po- 
wiatowego, bo jest wtedy gwarancya, że mniej będzie 
nadużyć i mniejsza agitacya w lokalu wyburczym. 

Pelacy nie powinni też wchodzić z „twsrdymi* Ru- 
sinami w żadne ugody, bo ci ich zawsze wyprowadzą 
w pole, 

W ostatnich czasach taki zaszedł wypadek we wsi 
Mołczanówcae w pow. Skałackim. Przyszło do ugody 
pomiędzy Polakami i Rusinami co do listy korzystnej 


w dniu wyborów Polacy stanęli do urny, Rusini, mając 
wypełnione kartki nazwiskami ruskimi, uchwalili głosować 
pisemnie i tak ani jeden Polak nie wszedł do rady gmin- 
nej w wiosce, gdzie naszych jest blizko połowa i to 
najbogatszych, a więc zasiadających w kole pierwszem, 
gdzie wszystkich swoich kandydatów mogli przeprowadzić. 
„Jośli więc radą, wskazówką i wpływem swoim pomo 
żemy naszym parafianom, tak maltretowanym przez agi- 
tatorów ruskich, utrzymamy przymajmniej resztki na 
szych gmin w charakterze polskim i szkoły będą tam 
miały zapewniony język wykładowy polski, a to dla pra- 
cy duszpasterskiej jest wielce pożądane, bn ułatwia ją 
w naszych oczach w Galicyi wschodniej Kończą tych 
kilka uwag znanemi słowami św. Augustyna: »/n neces- 
sariis unitas, in dubiis libertas, in omnibus caritas“. 
X. Pilin. 


Takt na ambonie. 


(Ciąg dalszy). 

Cóż to więc jest takt kaznodziejski? „Jest to dobra 
wychowanie kaznodziei, które wskazuje mu, jak i en mó- 
wić, a czego zaniechać, aby ludzi nie obrażać, nie drażnić 
ich, nie pobndzać do gniewu, nie nudzić, nie dawać zgor- 
szenia; owszem — umie ono nawet gorzkie słowa prawdy, 
sprawy przykre i niebezpieczne, przyodziać w taką formą, 
iż słuchacze przyjmują je chętnie; wdziękiem słowa i za- 


í chowania się zyskuje szacunek, skłania nawet nieprzy= 


nikomu bezczynnym pozostać się nie godzi”. ' 


A więc i nam kapłanom nie wolno usuwać się od niesie- 
sia pomocy i rady naszym wyborcom-Polakom. 
W sprawie wyborów do rad gminnych pomocną nam 


może być Ustawa gminna z dnia 12 sierpnia 1866 r, : 
ı fropność daje P. Bóg jako łaską stanu kaznodziejom we: 


z którą powinniśmy się zapoznać, a przynajmniej z głów- 
nymi jej przepisami, jak: 1) że lista wraz ze spisem wy- 
borców powinna być najpóźniej na cztery tygodnie przed 
wyborami wyłożona w miejscu urzędowania zwierzcliności 
gminnej. Tę listę należy dobrze przeglądnąć, bo często są 
w niej opuszczone osoby, które na listę ruską nie będą 
głosowały, lub co gorsza, są umieszczone osoby, które już 
dawno zeszły z tego Świata. Jeżeli zajdą nieformalności, 


należy wnieść reklamacyę do starostwa w przeciągu ośmiu ' 


dni. Ważną rolę odgrywają w wyborach pełnomocnietwa 


ad wdów lub osób chorych. O takie pełnomocnictwa można ` 


się postarać już w czasie, kiedy lista wyborców jest wy- 
dożoną w kancelaryi gminnej. 


jaźnie usposabione umysły. Takt kaznodziejski to zręcz- 
ność i roztropność, która umie użyć stosownych środków, 
aby osiągnąć cel zamierzony; roztropność nadprzyrodzo- 
na, zrodzona z wiary żywej, modiitwy, oparta na miłości 
Baga i słuchaczy, szacunku dla słowa Rożego i wiernych, 
w końcu na znajomości życia i serca ludzkiego. Tę roz 


dług obietnicy Zbawiciela: „Będzie wam dano onej godzi- 
ny, cobyście mówili" ') „Pomazanie jego uczy nas o wszyst- 
kiem“ *). Takt kaznodziejski, to skromność, która zapo- 
mina o sobie, wpływa skutecznie na słowa i całe zachowa- 
nia się kaznodziei, a przez to ujmuje umysły i serca"). 


Lecz przejdźmy do szczegółów, którę okroślą nam 
jasno, na czem polega takt kaznodziejski, 


3) Mat. X, 19, $) L Jan U, 27, 

3) Por Himon. Traile de la Pićdiustion. Paris 1888 str. 96 
i nast. Audisio, Leriaui della sacra Floquenza. Tłum. frane. Lyon, 
1899. Str. 411 i nast. 


1. Brak wychowania zdradza człowiek, który w to- , 
warzystwie na siobia wyłącznie chca zwrócić uwagę wszyst- 
kich, siebie wysuwając na czołn. o sobie tylko mówi, lecz 
przez to staje się nudnym, często śmiesznym, a czasem 
uciążliwym lub wstrętnym 

Cóż powiedzieć o kapłanie, który na ambonie nie 
swoją ma głosić naukę, lecz Bożą, nie siebie ma wysławiać, 
ale Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego, gdzie kaznodzieja 
ma być tylko „głosem wołającego*, „trąbą”, „przewodem“, 
echem, odbiciem prawdy, gdzie chwałę Bożą a wiernych 
zbudowanie ma mieć zawsze na oku? Tymczasem od- 
wraca on porządek i siebie stawia na pierwszym planie, | 
lub na miejscu poczesnem. O takich wyraża się św Pa- 
weł bardzo ostro, zowiąc ich fałszerzami słowa Bożego; 
„fułszujący słuwo Boże”) („adulterantes verbum Dei“ wy- 
rażenie jeszcze silniejsze). „W rzeczywistości — mówi X. 
biskup Dr. W. Keppler*) — co kiedyindziej uważa się ja- 
ko słabostkę, co Śmieszne tylko i politowania godne, ta 
(na ambonie) staje się zbrodniczem i straszaem w na- 
stępstwach. Jest to wprost niemoralnem i nieubyczajnem, 
jeżeli pomiędzy święty, urzędowy stosunek kaznodziei do 
Boga i Chrystusa, kaznodziei i dusz powiarzonych, wcis 
kają się żądze, samolubne próżności i tam szukają zado- 
wolenia swego“. 

Stąd wywnioskować można, iż pierwszem znamie- 
niem, objawem, a zarazem źródłem taktu kaznodziejskie- 
go jest skromność i głęboka pokora, która widząc 
nieudolność człowieka, ciężki a wzniosły urząd kazno- 
dziejski, oceniając sprawiedliwie stosunek kaznodziei do 
Boga, słuchaczy, celu, wyniszcza samego siebie, swoje 
„ja“ usuwa całkowicie z nauczania. Stąd niezmiernie 
ważna, i doniosła w skutkach zasada kaznodziejska: nigdy 
w jakiejkolwiek iormie, pod żadnym warunkiem o so- 
bie, swych sprawach na ambonie nie mówić. 

Audisio o skromności kaznodziei tak pisze *): 

„Bądźmy nadzwyczaj skromni w słowach i zacho- 
waniu się, bo skromność jest ozdobą naturalną począt- 
kujących, młodych, lecz bardziej podziwu godna u star- 
szych; ona zdobi każdy wiek i powinna towarzyszyć kaz- 
nodziej aż do końca jego zawodu“, [ słusznie. Jeżeli bo- 
wiem przedmiotowość u pisarzy i mówców świeckich, 
wskutek której to „ja“ niknie zupełnie, ujmuje czytelni- 
ka lub słuchacza, budzi zaufanie, rodzi szacenek: u kazno- 
dziei jest warunkiem niezbędnym, aby słuchano go z za- 
jęciem i korzyścią. Ba co słuchacza obchodzi kaznodzieja, 
czasem nieznany, jego sprawy osobiste, zdolności, do- 
świadczenie, chwała! Wyjątkowo tylko — i to bardzo rzad 
ko — może kaznodzieja wspomnieć o sobie i użyć swej 
osoby jako motywu, jeżeli jego wielkie zasługi, powaga 
osobista, uznana przez społeczeństwo i znaczenie mogą 
wywrzeć wpływ skuteczny na słuchaczy. Tak Massillon, 
mówi do swych słuchaczy: „Voilá ce que m'inspire Dieu 
pour votre ćdification* +). Tak Skarga w swem „Wezwa- 
niu do pokuty“ woła: „Byłbym Izajaszem.. Byłbym Jere- 


1) 2, Kor, IL. 17; IV, 2. 

3) Homilelische Gedanken u. Rathschiuge von De. Paal Wil- 
helm Keppler, Bischof von Rotlenburg. Freiburg 1910. sir. 71. 

a) Dzieło wyżej przył. T. L str. 422. 

4) »Oto, czem mię Bóg natehnął dla waszego zbudowaniac. 
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„da objawienia Pańskiego nie mam, ale ta 
wam powiadam*.. Ale tak mówić mógł Skarga. Gdyby 
kto inny przemawiał w ten sposób, słuchaczeby sią 
Śmiali iub z politowaniem i niesmakiem przyznali, iż ka- 
znodzieja widocznie niema natchnienia Pańskiego. Może 
wyjątkowo proboszcz długoletni, a ceniony i kochany, 
powołać się na swe prace, i zasługi wobec parafian, aby 
okazać miłość lub żal i ból: „Jam ojee wasze chrzcił 
i nauczał, a taki mi wstyd dziś i żal“... „Proszę was ser- 
decznie, abyście to zrobili, bodaj przez wzgląd na mnie" 
itp. Może biskup, powołując się na powagą urzędu swego, 
powiedzieć; „To wam nakazuję — przestrzegam". Ale 
z reguły w zwyczajnych naukach jakichkolwiek kazno- 
dzieja zaimek osobisty i dzierżawczy osoby pierwszej po- 
winien z nauk stanowczo, calkowicie usunąć, — a swe 
zdolności, wiedzę, doświadczenie okazać tylko pośrednio, 
a nie narzucać wprost na okaz i podziw. Niestety uchy- 
bień przeciw powyższej zasadzie można spostrzedz bardzo 
wiele. Przyczyną jest pycha w rozmaitych swych odmia- 
nach, wiąc próżność, wygórowana ambicya, zarozumia- 
łość, idąca zawsze w parze z niedowładem umysłowym, 
duma... 

Stąd samochwalstwo, obrona własnych spraw, na- 
puszystość i poświęcenie prostoty, treści, prawdy dla 
górnolotnych, pustych frazesów, udawanie orła, gdy sią 
nie umie po ziemi chodzić, gonitwa za czezą pochwałą, 
popularnością, schlebianie zepsutermu smakowi słuchaczy. 
„nieudo|l- 


miaszem* 


[tak „pycha pokorna* opowiada o swej 


į naści*, „słabych siłach wobec wzniosłego rzenie y 


6 „trudnem niezmiernie zadaniu“, „niogodności wielkiej“. 

Samochwalstwo jawnie wylicza swe zalety, więc do- 
kładną znajomość rzeczy i wykształcenie, zdolności !), wy- 
wyższa się w porównaniu z innymi mowcami. W tej jed- 
nak jaskrawej formie wypadki są rzadkie. Natomiast tra- 
fia się cząsto, i to u kaznodziei starszych, iż w naukach 
ich słyszy się co chwila „ja“ we wszystkich przypad- 
kach i połączeniach... 

„Gdy byłem w N. N*, „zdarzyło mi się“, „myślę, że*.. 
„wierzajcie mi“, „moja długie doświadczenie*, „słuchano 
mię* itd. itd., na wszystkie formy i sposoby. Ale to razi ucho 
słuchacza, zwłaszcza wykształconego, rodzi pewien nię- 
smak i budzi nieufność, Więc myśli w duszy, a nieraz 
i głośno powtarza: „Co mię to obchodzi? Dlaczego mam 
wierzyć? Proszę przytoczyć dowody, to uwierzę. 

W istocie, to ciągłe wtrącanie swego „ja“ w nau- 
kach, nie pomaga nic, nie może najmniejszej odgrywać 
roli, ani jako pobudka, ani jako moment zajmujący. Więc 
daleko korzystniej przytoczyć zdarzenie, przykład, ale 
z pominięciem zupełnem swej osoby. 

1) Na próbkę kilka kwiatków: Na początku swych konferen- 
cyi pewicu kaznodzieja, by zachęcić do słuchania, tak mówił: »Przy- 
chodźsie i słachajcie pilnie — tego od koga innego nie usłyszycieć! 
Przypomina lo Zagłobę: »Zakonotuj lo Michale, bo tego z lada gęby 
nie usłyszysz<! Przy końcu zaś rekolekcyi len sam kaznodzieja 
tską daje radę. sNiech panie bacznie wybierają spowiednika, bo 
| są przecież księża głupi, ograniezeni, którzy na wszysiko pozwalają. 
Trzeha więc wybrać sobie spowiednika mądrego — ja słażę o go- 
dzinie drogiej: | — Anlentyczne Publicznie było powiedziane, więc 
| zdaje się, ża publicznie powtórzyć można. Ale jakże to nielakitowne 
i niesmaczne! 


Po wsiach występuje znowu to uchybienie w od- 
miennej postaci, jako obrona samego siebie i spraw 080- 
bistych, jako wyraz niechęci ku pewnym osobom lub 
partyom. Są w parafii szemrania, krążą sądy mniej po- 
chlebne, wyrządzi szkodę ktoś w ogrodzie, w lesie, czy na 
polu plebańskiem, są rozbieżne zapatrywania w gminie 
na różne sprawy — zaraz ksiądz występuje z płomienną 
obroną siebie, swoich, ciska gromy na „niegodziwców*, 
wyzywa i piętnuje tych, którzy odważyli sią mieć od 
mienne przekonanie. Skutek zaś wprost przeciwny. Causa 
non bona patrocinio fil peior. „Musi być prawda, skoro 
ksiądz broni się z takim zapałem“, A chociażby szemra- 
nia i obmowy były bezpodstawne, obroną kaznodzieja 
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sam rzuca cień na siebie. Zresztą ambona nie jest miej. | 


scem dla spraw osobistych. 

W końcu próżność objawia się pośrednio w treści 
rzekomo oryginalne, frazesy górnolotne, niezwykłe wyra- 
żenia, budowa zdań odbiega od pospolitych zasad styli- 
styki, treść niedostępna dla przeciętnego filistra, który 
posiada tylko prosty „chłopski* rozum i zwyczajne wy- 
Kształcenie, całość trzebaby tłumaczyć na język polski, 
duch zaś i charakter nauki tego rodzaju, że baz zmiany 
można ją powtórzyć w zborze protestanckim, a z małą 
w bożnicy. W tonie zaś, wygłoszeniu, ruchach, w całem 


i całem oddaniu nauki. Wiąc tematy zawsze niezwykłe, | 


zachowaniu się kaznodziei przebija się jedno pragnienie: I 


„Słuchajcie mądrzy słów moich, a nauczeni posłuchajcie 
mig“ 1). 

Wprawdzie kaznodzieja nia może wtedy o sobie po 
wiedzieć: „my umysł Chrystusów mamy* *), wprawdzie 


t FANO sa PAg 
słuchaez nie odnosi najmniejszej korzyści dla zbudowania, 


ale próżności stało się zadość. Gdy się patrzy na takiego 
kaznodzieją, lub czyta kazania jego, odbiera się wrażenie 


prowincyonalnego artysty, który wytęża wszystkie siły, k 


by zyskać marny poklask. Śpiewakowi czy jakiemukol- 
wiek artyście można to darować, ale u kaznodziei jest 
to ciężkiem nadużyciem urzędu, miejsca świętego, Bożego 
słowa. Ma opowiadać Chrystusa — a opowiada siebie, gło- 
sić chwałę Boga, a głosi swoją, winien nauczać ku po- 
żytkowi duchownemu słuchaczy, a on karmi ich łupinami, 
otrębami, zabawia Świecidełkami, obrazkami kalejdoskopu, 
szmermelami. Na nieszczęście nadużycie to czepia się lu- 
dzi zdolniejszych, którzy temsamem szerzą wśród młod- 
szych kapłanów zły smak — powiedzmy otwarcie: zgor- 
szenie, bo zapatrując się na niby wybitniejsze wzory, — 


miasto być apostołami i głosić słowo Boże stają się mow- | 


C. d. n 
X. Dr. Jan Łabuda. 


cami świeckimi. 


Program drugiego Kongresu Maryańskiego 


i zarazem wiecu stowarzyszeń katolickich polskich, ma- 
jącego się odbyć w Przemyślu w dniach 26, 27 i 28 
sierpnia r. 1911, 


Dzień 26. sierpnia (sobota). 


O godzinie 5-lej po południu zebranie wstęprie w sali „So- 
kota przemyskiego”. 


1) Job. XXXIV. 2. 9) 1 Kor. M, 16. 


Odśpiewanie hymnu Ad. Mickiewicza „Pokłon Przeczy- 
stej Dziewicy” przez chór ematorów. 

Przemówienia powitalne. 

Wybór prezesa, czterech wiceprezesów i dwóch sekretarzy 
Kongresu i wiecu. 

Odspiewanie dwóch zwrotek pieśni „Bogurodzica Dzie- 
wies 

Wieczorem tegoż dnia i rano w niedzielę będą kapłani 
słuchać spowiedzi w katedrze łacińskiej; ale poleca się ucześtni- 
kom Kongresu, aby się wyspowiadali w domu i przystąpili naza- 
jutrz w katedrze ł. do wspólnej Komunii św. wynagradzającej, 


Dzień 27. sierpnia (niedziela). 


O 7-mej rano w katedrze ł, Msza św, cicha, n wśród niej 
rozdawanie Komunii św. przez dwóch XX. Biskupów. 

Po Mszy św. przemowa z ambony Najprzewielebniejszego 
Józefa Bilczewskiego, Arcybiskupa lwowskiego o. ł. 

O 9'/, Msza pontyfikalna w kaiedrze ł., a po niej kazanie 
Najprzewielebniejszego Józefa Teodorowicza, Arcybiskupa lwow- 
skiego ob. orm. 

Po 1l-tej, w razie pogody, procesja do kościoła Najśw. 
Serca Jezusowego, ze statuą N. P. Maryi, laskami Słynącą, a w r. 
1766 uroczyście ukoronowaną. Statuę nieść będą kolejno przed- 
stawiciele różnych stanów. 

W kościełe N. Serca Jezusowego, a w razie niepogody 
w katedrze Ł, Najprzewielebniejszy Biskup Władysław Bandurski, 
Sufragan lwowski, po stosownej przemowie, odczyta z ambony akt 
poświęcenia się całego społeczeństwa polskiego Najśw. Sercu je- 
zusowemu. 


O 3-ciej po południu w sali „Sokoła" referat Dr. Stanisława 
hr. Tarnowskiego, na temat: Jakie niebezpieczeństwa 
grożą obecnie społeczeństwu polskiemu pod 


względem wiary i obyczaju i jak im zapobiedz. 

Dyskusya. Uchwalenie rezolucyj, proponowanych przez re- 
ferentów. 

O godzinie 5-tej referat p. Antoniego Koścńsklego, na temat: 
Jakich zasad należy się trzymać w wychowaniu 
domowem lIszkolnem podwzględemreligijno--mo- 
ralnym i jakich wad unikać. 

Uwagi korreferentów: Dr. Kaz. Krotoskiego (o wychowa- 
niu rel. mor. w szkołach), pani Wendy Hamerskiej (o rel. 
mor. wychowaniu dziewcząt). Dyskusya. Uchwalenie re~ 
zolucyj. 

Przemowa Najprzewielebniejszego Biskupa Anatola Nowaka, 
Sufragana krakowskiego. 

O godzinie 5-tej obradować będzie w sali „Gwiazdy" Zwią- 
zek robotników chrześcijańskich nad reieratami X, Dr. Wojciecha 
Szmyda i Stamsława Zgórnieka, 


Dzień 28. sierpnia (poniedziałek). 


O 6*/, Msza św. cicha jednego z XX. Biskupów w kaledrze łać, 

Od 8-mej do 10*/, obradować będą osobno stowarzyszenia 
katolickie. 

1 tak, 1) Sodalicye Maryańskie w sali „Gwiazdy”* pod prze- 
wodnictwem Przew. X. Prowincyała Włodzimierza Piątkiewicza 
T.)., a referować tu będzić X. J, Rostworowski T. J. 

2) Bractwo Najśw. P. Maryi Królowej Korony Polskiej i po- 
łączony z niem Związek katolicko-spałeczny — Towarzystwa św, 
Wincentego a Pauio — Stowarzyszenie opieki nad terminatorami 
i nad zaniedbanymi chłopcami w Sali „Sokoła”; a referować tu 
będą Dr. Stanisław Angermann, Maryan Barlynowski, X. Kuzno- 
wlcź T. J. i Dr. Bronisław Olearski. Zakończy te obrady przemowa 
mowa Nejprzewielebniejszego Biskup Karola Józefa Fischera, Su- 
fragana przemyskiego. 

3) Stowarzyszenie im. X. Piotra Skargi — Towarzystwa 
katol. Oświaty ludowej — katolickie Związki młodzieży akademic- 
kiej w lokalu biblioteki dyecezyalnej (przy kościele N. Serca Jezu- 
sowego); a referować tu będą hr. Stanisław Henryk Badeni, p. 
Władysław Rellinger i akademicy pp. Czuruk i Mikułowski. 

4) Stowarzyszenia opieki nad służącemi i nad opuszczonenii 
dziewczęta, jakoteż Stowarzyszenie „Ochrony kobiet", w sali 


domu pod św. Józefem („Przyjaźń”), przy ulicy Grodzkiej; 
referować tu będą pod przewodnictwem X. prałala Jana Krup 
skiego: O Stanisław Sopuch T. )., pani Stanisława Rychłowska, 
pani Helena Czapelska i pani Jadwiga Paperowa. 

O 10'', na ogólnem zebraniu w sali „Sokoła" referować 
będą: Dr. Włodzimierz Czerkawski na temat: Przyczyny nie- 
domagania akcyi katolicko-społecznej i środki 
zaradcze — i książę Pawe! Sapieha o Unii katolickiej w Austryi 

Uwagi referentów — Dyskusya. Uchwalenie rezolucyj 

O X , po południu zebranie w sali „Gwiazdy“ Pań z Kongre- 
gacyj Maryańskich, Towarzystwa Matek chrześcijańskich, Zwią 
niewiast katolickich | Kół Ziemienek, a referować tu hędą panie 
Marya Straszewska, Celina Przetocka, Cecyila Kaczkowska I Wan 
da Drużbacka. 

Równocześnie w sali „Sokola obradować będą członkowie 
Bractwa N, P, Maryi Królowej Korony Polskiej i zarazem Związku 
katolicko-społecznego nad referatam „o pracy katalicku- 
społecznej na polu ekonomicznem”* 1,0 wychodź 
twie za robotą". 

Wybory Rady dyecezyalnej. 

O godzinie 4*, w sali „Sokola* odczytanie 1 ucl 
tezolucyj, powziętych na zebraniach pojedynczych stowarzy 
i przemowa prezesa Kongresu. 

Zakończenie w katedrze łacińskiej. Przemowa z ambony Naj- 
przewielebniejszego Leona Watęgi, Biskupa tarnowskiego. Wysla 
wieme Przen. Sakramentu na wielkim ollaczu. Te Deum. Benedyk- 


u 


cya, Ofiarowanie całego społeczeństwa polskiego opiece N. P. Maryi | 


Królowej Korony Polskiej. Udzielenie błogosławieństwa przez 
wszystkich Arcypasterzy, Odśpiewanie pieśni „Sedeczna Matko". 
WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 

Wstęp na wszystkie uroczystości i posiedzenia będzie bez- 
płatny; każdy atoli, kto zechce wziąć udział w posiedzeniach, ma 
się pierwej zgłosić ustnie luh pisemnie po kartkę wstępu da X. Dr. 
Teofila Chciuka, sekretarza Komitetu urządzającego (Kencelarya 
Kensqstorza c. Ł). ci zaś, którzu piagną nabyć „Pamiętnik tegoż 
Kongresu“, złożą naprzód 4 kor. 

Ponieważ w Przemyślu nie wiele jest hotel, a i te podczas 
Kongresu będą zajęte, przeto Komitet urządzający może na żądanie 
rośredniczy w zamów.eniu mieszkania. 

Część uczestników może znaleźć pomieszkanie czy lo w kla- 
sztoraci przemyskich, czy w semunaryach (duchownem 1 matem), 
czy w bursach (dla mężczyzn), czy w dwóch internatach (dla nie- 
wiast). Trzeba jednak o to wyraźnie prosić w pišme do sekrelarza 
Komitetu urządzejącego. 

Pewną liczbę gości przyjmą także na nocleg OD. Jezuici w 
Chyrowie 1 okoliczne dwory w Krasiczynie, Prałkowcach Ostrowie, 
kto zatem na tę gościnność reflektuje, zechce się zawczasu tamże 
zgłosić. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


4 Rosyi. Wy- „Nowoje Wxremia* zamieszcza w jednym 
wiad aja z ostatnich numerów następujący wywiad swe- 
pracownika wo współpracownika z X. Arcybiskupem me- 


¿Xowojo  tropolitą mohylewskim Kluczyńskim. 
p „Jesteśmy — pisze wywiadowca — w hi- 
kalolków storyeznym domu. rezydencyi przy Fontance. 


nie-Polaków. Zaciszna sala przyjąć, 2 ozdobnymi kominkami, 
malowidłami i plafonami, z wytwornemi kanapkami i fo- 
telami, krytymi malinowym pluszem. 

Po kilku minutach oczekiwania, na progu aparta- 
mentów wewnętrznych ukazał się sam X. Metropolita. 

Rozmowa potoczyła się na temat głośnej sprawy 
waśni polsko-litewskich w życiu Kkościelnem. Metropolita 
skarży się na jednostronne oświetlanie przez prasę całej 
sprawy i boleje, że gazety zbyt mało udzielają miejsca 
tym sprawom. 

Z kolei rozmowa schodzi na konkretny temat ad- 
polszczania katolicyzmu w Rosyi. Była wzmianka i o tem, 


że sprawa ta jest już do tyle wyjaśniona, iż w kołach 
rządowych, jak wieść niesie, opracowano projekt odpol- 
szezenia wszystkich narodowości, wchodzących w skład 
Kościoła rzymsko-katolickiega w Rosyi. 

Metropolita uważa oskarżenie, wymierzone przeciw 
niemu o polonizacyę za mienzasadnione, gdyż pełni on 
swe obowiązki dopiero nieco więcej, niż rok. Co się tyczy 
polonizacyi w parafiach kościołów rzymsko-katolickich, 
jest lu wymysł. Paraliznia każdej narodowości mają swych 
księży. Kazania i modlitwy podczas mszy katolickich by- 
wają wygłaszane w języku rodzinnym parafńan — litew- 
skim, polskim, łotewskim i in. we wszystkich parafiach 
Petershurga i Litwini, jako parafianie, żadnych skarg nigdy 
x tej przyczyny nie zanosili. Natomiast skarżą sią c, któ- 
rzy wcale nawet nie chodzą do kościołów. Stąd oczywiste, 
że oskarżenia o polonizacyą są bezpodstawne i skarżący 
się, napadając na duchowieństwo kntalickie, działają nie 
z pobudek religijno-narodowy ch. lecz z calkiem im wrogich. 

-Kościół katolicki pozwala kazdemu modlić sią w swym 
języku ojczystym, W języku rosyjskim modlą sią Rvsya- 
nie w kaplicy przy ul. Połeżowej” 

„Proszę Boga i mam nadzieją, ża wkrótce katolicy- 
Rosyunio będą sią modlili wo wszystkich kościułach w jq- 
zyku rosyjskim“ — dodał Metropolita. 

— lak to w rosyjskin? — wyrwał sią dzlennika- 

rzowi okrzyk mimowolny. 
im Tymczasem mamy w Peters- 
burga dwa kościoły dla Rosyan katolików. Później zaś 
zastaną otwarte inne kościały up. w Archangielsku, Wo- 
roneżu, Ufie, Mikołajewie itd, | cała Rosya pokryje się 
ściołami, w których katolicy-Rosyanie będą się modlili 
w swym języku ojczystym“. 

"Takie przewidywania zwierzchnika Kościoła katolic- 
kiego — pisze „Nowoje Wremia- — wprost zdumie- 
wają. A przecież wszelkie wyjaśnienia tu są zbyteczne. 
„Niema więc żadnej potrzehy, aby rząd odpolszezał para- 
fian — mówił dalej metrupolira, gdyż niema żadnega spol- 
szczenia. Była tu u mnie delegacya, z której jeden czło- 
nek wzbraniał się mówić po polsku i prosił o rozmowę 
w języku rosyjskim. Chętnie uczyniłem zadość jego proś- 
bie Gdyby był powiedział to wcześniej, byłbym mówił 
i z innymi delegatami po rosyjsku. A jeszcze skarżą się, 
że niema kazań i modlitw w języku litewskim, a sami 
albo wcale nie chodzą do kościoła, ałbo też przychodzą, 
kiedy inni biorą już za czapki, 

— A jakież jest zdanie Waszej Ekscełency! w spra- 
wie istnienia w Rosyi, po wsiach i wielt miastach roz- 
gałęzień jezuickich i celów, przez nie wytkniętych? 

— 0 tem pomówimy później, Mam nadzioją, że się 
zobaczymy — rzekł Metropolita, żegnając swego wywia- 
dowcę. X. St S. 


Do słów jego dodajemy od siebio, ża treść rozmowy 
tej nia wydaje nam sią w całości wiarogodną już 
dlatego, że na ostatnie zapytanie miał X. Metropolita nie 
dać odpowiedzi, a przecież on sam wie najlepiej, ża żad- 
nych „rozgałęzień jezuickich“ w Rosyi niema. Bardzo też 
niepodobną do prawdy jest wiadomuść, że X. Melropolifa 
miał zapowiedzieć już w dniach ostatnich budowę licznych 
kościołów katolickich dla Rosyan. Byłaby to woda na młyn 
dla prawosławnych wrogów katolicyzmu, którzy prze- 
strzegają rząd i swój naród przed „niebezpieczeństwem*, 
z tej strony rzekomo grożącem. Red. 


Co zyskali Po wprowadzeniu ustawy o ślubach cywil- 
Węgrzy na nych w r. 1895, urzędnicy stanu cywilnego 
ślubach cv- prowadzą jak wiadomo metryki cywilne za- 
wilnych: miast urzędów parafialnych, które odtąd jedy- 
nie dla swoich potrzeb prowadzą metryki kościelne Te 
ostatnie pozbawione są odtąd wobec władz tutejszych 
wszelkiej mocy dowodowej. 

Zmiana ta kosztuje kraj od r. 1895 do 1910 nie 
mniej jak 29 milionów 302.451 koron. Taką cyfrę wyka- 


zują coroczne preliminarze rządowe ale w rzeczywi- 
stości wydano na ten cel znacznie więcej. I tak np. 
w r. 1908 wydano o 50.000 koron więcej nad sumę pre- 
liminowaną. Nie wliczona do tej cyfry ogromnych sum, 
które stale ciążą na gminach i municypiach z powodu 
rządowego prowadzenia metryk. Nie wchodzą w tą cyfrę 
także niezmierne wydatki, które od r. 1901 ponosi pań- 
stwo na uregulowanie płac mandataryuszów gminnych, 
obwodowych i pomocniczych, przeważnie z powodu nie- 
zwykłego pomnożenia ich pracy, spowodowanego, a to ro- 
zumie się wprowadzeniem metryk cywilno-rządowych. Na 
ten cel wstawiono w państwowych preliminarzach n. p. 
w r, 1906: 2 miliony 320.000 kor, w r. 1908: 4 miliony 
400.000 koron. Tyle pod względem finansowym. 

Statystyka wskazuje jednak jeszcze na moralne owoce 
wprowadzenia ślubów cywilnych. Liczba ślubów t. zw. 
„kalrimonia mere civilia“, oraz liczba rozwodów zroku 
na rok rośnie. W r. 1896 rozwiodło się 4715 małżonków, 
w r 1908: 10472. Gdyby wzrost tej cyfry miał być skut- 
kiem przyrostu ludności, w takim razie Węgry musiałyby 
dzisiaj liczyć nie 20 milionów mieszkańców (obliczeń do- 
kunano przed spisem ludności 1911 r.), ale 35—40 milio- 
nów. Oczywistości nie można zaprzeczyć! 

Częstsze rozwody są naturalnym wynikiem lekko- 
myślnego zawierania małżeństwa i zbyt płochego, płyt- 
kiego pojęcia o istocie i charakterze małżeństwa. Gdzie 
małżeństwo nie jest nierozerwalnym sakramentem, tam 
jest ono tylko kontraktem, umocnionym podpisami stron 
interesowanych. Jeżeli zaś kontrakt taką ma tylko moc 
i powagę, to mało jest ludzi, którzyhy zdobyli się na tyle 
poświęcenia się i zaparcia, ile potrzeba go w małżeństwie 
dla utrzymania dozgonnie pogodnego pożycia na długiej, 
ciernistej drodze Życia. To też nie dziw, że katolicy wę- 
gierscy raz po raz protestują przeciwka istniejącym pod 
tym względem przepisom i żądają rewizyi ustawy z 1895 r. 

P. S. Cyfry powyższe podane są za „Christl. Volks- 
blatt“ (z r. 1911) wychodzącym w Rudapeszcie. Z. 


Z Zagrzebia. Dwutygodnik archidyecezyi sarajewskiej 
„Vrhbosna“ podaje w ostatnim numerze następujące licz- 
by statystyczne o ludności w Bośniii Hercegowinie na pod- 
stawie ostatnięgo spisu: Katolików łać obrządku 433 480, 
grec. obrz. 99338; schyzmatyków 824021; muzułmanów 
611.884. Ludność katolicka obu obrządków przeważa w okrę- 
gach mostarskim (111.572) i trawnickim (108 949, w innych 
okręgach mają znaczną większość schyzmatycy i maho- 
metanie. 

Ludność obrządku grecko-katol. jest przytem wysta- 
wiona na ustawiczna niebezpieczeństwo zə strony 
schyzmatyków, brak bowiom księży tego obrządku skła- 
nia do uczęszczania do licznych cerkwi schyzmatyckich. 
Ani też na przyszłość niema, jak sią zdaje, nadziei, ażeby 
znalazło sią wielu kapłanów, którzyby sią poświęcili pracy 
nad tym ludem, rozrznconym na szerokich przestrzeniach, 
nie zważając na ciężkia warunki materyalna i wyrzekając 
się dobrowolnie dla wznioślejszego celu pociech życia ro- 
dzinnego. Do Ameryki spieszą dość chętnie i dziś jeszcze 
ruscy duchowni, ale do Bośni nie wybierają się radzi; tam 
„wełyka bida“. 


Bollandyści W Brukseli zburzono w zeszłym miesiącu 
iich dzieło. pałac hrabiów Ilorn, który przez cały wiek 
prawie dawał przytułek pracowitym o mrówczej wytrwa- 
łości Bollandystom. 

„Acta Sanctorum“ niejednemu są znane, ale kto je 
zaczął pisać i czego na tem polu dokonano, może nie 
wielu wiadomo A 

Na myśl napisania krytycznych Żywotów Świętych 
na każdy dzień roku wpadł pierwszy O. Rosweyd T. J, 
ur. w Utrechcie r. 1569, On też dla urzeczywistnienia tej 
myśli począł zbierać odpowiedni materyał po różnych bi- 
bliotekaech Europy. W r. 1607. wydaje: „Żywot Świętych”, 
których żywoty opisane są w rękopisach w Belgii. Książ- 
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ka ta miała stanowić początek hagiografi obliczonej na 
12 tomów in folio. Śmierć jednak w czasie zarazy r. 1629. 
przerwała żywot pracowitego Jezuity. Po nim została cała 
biblioteka rękopisów gromadzonych przez 22 lat. W tych 
rękopisach naszkicował O. Rosweyd 1300 biografii. 

Dalszej pracy podjął się O. Bolland w Julemont 
w okręgu Limburg r. 1596. Następca O. Rosweyda zamy- 
ślał również zamknąć cała dzieło w 12 tomach, a oto już 
3 wieki mijają, ale koniec rozpoczętego dzieła i dziś jeszcze 
nie da się łatwo przewidzieć. 

Pierwszy tom „Acta Sanctorum*, obejmujący dnie 
od 1—15 stycznia, wyszedł r 1643 w Antwerpii. Do na- 
szych czasów szereg Bolłandystów liczy 47 pisarzy, a w pra- 
cy swej doszli do miesiąca listopada. Żywoty Świątych na 
każdy dzień stycznia napisał w 2 tomach sam O, Bolland; 
miesiące luty, marzec kwiecień obejmują pa 3 tomy; maj, 
czerwiec i lipiec po 7 tomów; sierpień 6, wrzesień B; 
październik 13 tomów. 

Obecnie pracują Boliandyści w kolegium św. Michała, 
które, gdy zostanie wykończone, będzie niezawodnie jedną 
z największych lastytucyi w Belgii. 

W ostatnim czasie przeniósł się do wieczności jeden 
z bardzo zasłużonych Bollandystów, O. Karol de Smed t. 
Ur. 1833 r. w Gandawie, wstąpił r 1851. do zakonu 0O. 
Jezuitów. Po skończeniu nauk teologicznych został wy- 
święcony i mianowany 1863. profesorem historyi kościel- 
nej na uniwersytecie w Lowanium. Od 1882 r. piastował 
urząd głównego wydawcy dzieł Bollandystów. Na polu 
nank historycznych zwrócił na siebie uwagę dziełem: „Prin- 
cipes de ła critique“. Wypowiedziane w tem dziele zasady 
stosował przy wydawaniu Aktów Sanctorum; od roku 
1882. wydawał także: „Analecta Bollandiana*, pewnego 
rodzaju przegląd krytycznej hagiografii. 

Instytut „de France* i Akademia belgijska zaliczały 
© de Smedta w poczet swoich członków. R. in P. 


am reli- Jeszcze na początku 1909 r wydał minis- 
w Ru- ter wyznań i oświaty, Haret, ustawą reformu- 
jącą prawa synodalne w Rumunii. W reformie 
tej wbrew dogmatom i kościelnym kanonom przypuszcza 
minister niższy kler i Świeckich profesorów teologii do 
zarządu Cerkwią w dyecezyach rumuńskich. Nadto daje 
nadzwyczajną władzę rządowi nad wewnętrznemi spra- 
wami Cerkwi, przez co prawie znosi znaczenie biskupów 
w samorządzie cerkiewnym. 

Prawo ta zostało sankcyonowane przez to, że je przyjęli 
prymas rumuński Minoresco, metropolita mołdawski Ge- 
orgesco i jeszcze jeden biskup, ale stanowczo sprzeciwiła 
mu się część parlamentu, a przedewszystkiem romuński 
biskup Safirim. I gdyby ci ostatni nie byli założyli swego 
veto, Cerkiew rumuńska mogła bardzo łatwo przemienić 
sią w presbyteryalną na wzór kościoła anglikańskiego, 
Biskup Safirim zerwał wszelkie stosunki z wyżej wspom- 
nianymi dostojnikami, a nawet rzucił na nich klątwą, jak 
i na ministra wyznań i oświaty. Po stronie Safrima sta- 
nął jawnie jedynie biskup Kalistrat. 

Przy najbliźszem otwarciu parlamentu wystąpił prof. 
prawa Dissesco, były minister sprawiedliwości, z interpe- 
lacyą do ministra wyzn i ośw. w sprawie nowej ustawy 
synadalnej. Najpierw wykazał on sprzeczność tej ustawy 
z dogmatem i kanonami kościelnymi, następnie, że i w sa- 
mej konstytucyi jest tylko jeden synod prawnie ustano- 
wiony, a oto nowa ustawa wprowadza jeszcze jeden pod 
nazwą „wysokiego konsystorza“, Na tę interpełacyę mi- 
nister nie odpowiedział nic rzeczowo, podniósł natomiast 
niektóre zarzuty natury osobistej. 

Po dłuższych pertraktacyach pozwolono i biskupowi 
Safirimowi przemówić w tej sprawie, ale zaraz na po- 
czątku jego mowy opuścili salę minister Haret i wszyscy 
dostojnicy duchowni. 

W krótkim czasie rozeszła się wieść, że na najbliż- 
szym synodzie ma być Safirim pozwany przed sąd i po- 


zbawiony swojej godności; w ten sposób chciano dzielne- 
go biskupa nastraszyć! 

Nie wiele to jednak pomogło. Safirim wezwany na 
nadzwyczajne posiedzenie synodu, poszedł bezzwłocznie 
i zaraz na początku powiedział otwarcie, że tak długo 
nie myśli stosować się do woli synodu, dopóki nowa 
ustawa nie zostanie cofniętą lub zmodyfikowaną. Następ- 
nie zażądał od synodu, ażeby i on uznał, że ta ustawa 
jest przeciwną kanonom kościelnym. 

Gdy to żądanie biskupa odrzucono, wtedy on wniósł 
skargą na trzech swoich przeciwników, domagając się 
przeprowadzenia procesu kanonicznego. 

Ten krok jego wpłynął na członków synodu tak da- 
lece, że zgodzili się na propozycyą Safirima i przedłożyli 
rządowi wniosek zmiany niesprawiedliwej ustawy. 

W 15 dni później zapytał Safirim ministra wyzn. 
i ośw. w parlamencie, co zamyśla z nową ustawą zrobić, 
Ale minister znowu zaczął jej bronić, a po stronie jego 
stanął prymas, twierdząc, że ta ustawa nie jest bez ko- 
rzyści dla spraw kościelnych. 

To było powodem, że w maju r. 1910 wystąpił Sa- 
firim przeciw prymasowi, oskarżając go na synodzie o he- 
rezyę, niemoralność, którą poświadczyło 3 księży jego 
dyecezyi i o plagiat dzieł O. Kathreina T. J. Chciał przy- 
toczyć dowody, ale synod nie pozwolił mu na to, a samą 
skargn po prostu odrzucił Chcąc przytem oczyścić nie- 
godnego prymasa przed ludem, wydał synod encyklikę, 
w której broni go, a oskarża gorliwego Safirima! 

Trzej księża, świadczący przeciw prymasawi, zostali 
suspendowani, na rekurs, wniesiony do konstantynopali- 
tańskiego patryarchy Joachima III. nie otrzymali dotąd 
jeszcze żadnej odpowiedzi. 

Chcąc się oczyścić z uczynionych mu w encyklice 
zarzutów, Safirim zażądał nadzwyczajnego posiedzenia sy- 
nodu, ale prośbie jego nie uczyniono zadość. 

Gdy następnie wzywano go na posiedzenia synodal- 
ne, jaka członka, nie poszedł wcale, tylko wystosował list, 
w którym oznajmia, że tak długo nie będzie brał udziału 
w posiedzeniach, dopóki prymas Minoresco bądzie prze- 
wodniczył i dopóki synod nie przeprowadzi śledztwa w spra- 
wie zarzuconych mu win w encyklice. Na końcu dodaje, 
że postanowień synodu, powziętych pad przewodnictwem 
prymasa Minoresco, nigdy nie uzna za obowiązujące. 

List ten nie wywarł żadnego wpływu na uczestni- 
ków synodu, ani też na inne protesty Safirima nie zwra- 
cano wcale uwagi. 

Konflikt eały nie prądko, zdaje się, będzie zażegnany, 
tem więcej, że i polityka rządu odgrywa w nim ważną 
rolę. M. J. 

Wiadomą jest rzeczą, iż zaprowadzona przez 
Piusa X. przysięga antimodernistyczna najwię- 
caj przeciwników znalazła wśród tych, których 

k ona wcale nie dotyczy, a mianowicie w kołach 
protestanckich. Szczególnie w Niemczech zaroiło sią w pi- 
smach i na zebraniach protestanckich od okrzyków zgro- 
zy i oburzenia na przysięgę. 

Odpowiadając na te ataki niepowołanych obrońców 
wolności duchowieństwa katolickiego, „Gor mania“ wska- 
zuje na sui generis .„przysięgę antimodernistyczną*, jaką 
składać muszą teologowie protestanccy w Szwe- 
cyi przed otrzymaniem jakiegokolwiek urzędu. Formuła 
tej przysięgi jest następująca: 

„Przysięgam na Boga i Jego św. Ewangelię, do któ- 
rej głoszenia teraz jestem powołany i przyjęty, że pragnę 
zawsze wytrwać przy tej czystej nauce ewangelicznej, 
objawionej w Słowie Bożem, t. j. w Pismach św. Starego 
i Nowego Zakonu, przyjętej i ogłoszonej w niezmienio- 
nam wyznaniu Augsburgskiem, oraz w orze- 
czeniu sejmu w Upsali (1590) tak, że nie będę 
nauk przeciwnych ani publicznie głosił, lub 
rozszerzał, ani potajemnie popierał", 
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Każdy człowiek bezstronny musi przyznać, że ta 
formuła jest conajmniej tak ostra i obszerna, jak kato- 
licka przysięga antimodernistyczna. X. Si 8. 
Niema chyba ani jednego „wolnomyślnega* 

„darmo- pisma i pisemka, któremuby zakony w Hisz- 

zjadys panii nie były solą w oku. To same „leniuchy* 
„wyzyskiwacze biednego narodu* podobno. Są to jeszcze 
bardzo niewinne tytuły, jakimi darzą zakonników roz- 
maite „kulturtregery* z papieru. Co mówi na to urzędowa 
statystyka hiszpańskiego ministerstwa spraw wewną- 
trznych? Kilka dat: 

Hiszpania ma 606 szpitali prowincyonalnych lub gmin- 
nych, a wszystkie obsługują kongregacye zakonne. Na 
pierwszem miejscu stoją „Siostry miłości chrześcijańskiej": 
258 szpitali; po nich idą „Szarytki*: 200 szpitali, wreszcie 
Karmelici i Serwici. Za darmo pracują zakonnicy i zakon- 
nice w 111 zakładach, za wynagrodzeniem w 208 za- 
kładach. Wynagrodzenie to wynosiło rocznie 480 pesetas 
(nie całe 400 koran) 

Czyżby tak klóry z różnych „myśli niepodległych“, 
w których aż kapie od „humanitarności* na papierze, 
zdecydował się gwoli „równości i braterstwa” obsługiwać 
za te pieniądze przez caly Boży rok dniem i nocą cho- 
rych, jak to czynią wzgardzona i znienawidzone mnichy? 
Proszę bawiem pomyśleć i policzyć: aż 400 koron! Za to 
sią przyodziej i z tego wyżyj! 

Ale gdzież są owe „bajeczne bogactwa“ klasztorów 
hiszpańskich?! Te „skarby“ skradł już dawno rząd hisz- 
pański, bo po pierwszy raz już w roku 1836, a co zosta- 
ło, zabrał znown w r. 1851, tak, że mniemane bogetwo 
klasztorów w Hiszpanii leży po prostu w dziedzinie bajki. 
„Małe Siostry ubogich* utrzymują 51 ochronek i przy- 
tulisk, guzie znajduje opiekę 5093 starców i kalek, a „Sio- 
stry starców i opuszczonych” dbają o 3596 osób. W roz- 
maitych prowineyach Hiszpanii jest 50 kuchni ludowych 
zbudowanych co prawda przez rząd, ale za darmo przez 
Klasztory prowadzonych. Od r. 1908 rozdzielano rocznie 
po 500.000 porcyi między biedną ludność. 

'To tylko kilka dat, ba w Hiszpanii właśnie może 
najwięcej jest dzieł pobożnych i instytutów dobraczyn: 
nych, która lud biszpański zawdzięcza tylko ofiarności 
zakonów | tak n. p. kongregacye mają w swych szko- 
łach 133.991 dzieci, a nie dostają za nauką ani grosza 
od rządu. 


Hiszpańskie 


Nekrologia. 


Ś. p. X. Jan Żukowski. 

I znowu Pan Bóg powołał do siebie jednego z wybilnych na- 
szych leologów, dzielnego pracownika w Jego winnicy, uczonego 
kapłana-pisarza-apologetę, który słowem i piórem szerzył znajomość 
prawdy i bronił jej mądrze i skulecznie przeciwko szerzonym dziś 
błędom. Tak mało mamy jeszcze księży, zajmujących się głębiej 
nauką i wynikami swych badań dzielących się z innymi — a i z tych 
jeden po drzgim ustępuje nieslely z pola przedwcześnie — w chwili 
kiedy mogliśmy się spodziewać, ża jeszcze niejednem dziełem zbo- 
gacą ubogie nasze piśmiennietwo teologiczne: pa Dębickim, odszedł 
niezadługa biskup Niedziałkowski, a po tym — Żukowski ! — Ale 
Bóg wie, co czyni i czemu tak wcześnie powołuja nieraz do swego 
Królestwa młodych jeszeze — 1 najlepszych! 

X. Jan Żukowski urodził się w Gródku Jagiellońskim dn. 27 
maja 1870 r. — studya gimnazyalna odbył w Czerniowcach, leo- 
logiczne częścią we Lwowie, częścią w Insbruka, gdzie też olrzymał 
slopień doktora teologii w 1896 r. Przez 3 lata pełnił obowiązek 
katechety w V gimnazyum wa Lwowie. Dnia 1 paźdz. 1897 r. zo- 
sla? adjunklem fakultetu leologicznego uniw. lwow. a w 1899 r. 
habilitował się na docenta teologii ogólnej i od tega czasu wykła- 
dał teologię ogólną i filozofię chrześcijańską, 

W grudnia tego roku został mianowany protesorem nadzwy- 
czajnym, w r. 1904 prof. zwyczajnym, w lym także roku zosiał 
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radcą sądu duchownego dla spraw małżeńskich. W r. 1909 objął , 
W roku akademickim 1905/6 był | 


katedrę dogmatyki spacyalnej. 
dziekanem, a w r. 1906/7 prodziekanem wydziału teolog. 

Najważniejsze jego pisma są: „De certiłudine, per revela- 
lionis demonstrationem comparata, nec non de officiis ho- 
minis inde fluentibus“ (Lwów 1898). »Uczucia lndzkości wzglę- 
dem Chcyslusa« (ib. 1901) »O żcódłach niewiarye (ib. 1903). 
»Marya tarczą wiary, czyli stanowisko Bogarodzicy w apologii Chry- 
styanizmu« (ib. 1907). Religia wobec pragnień szczęścia« (ib. 1909). 
»W krainę dziecka, rzecz o uroku dziecięctwa, młodym i slarym 
ku rozwadze i rozrywce« (J. W. Z. ib. 1909). 

Kilka jego rozpraw i recenzyi zamieściła nasza » Gaz. Kośc.«, 
której zmarły był stałym przyjacielem. Inne prace jego pozostały 
doląd w rękopisie, a między niemi egzorty, które wygłosił jako za- 
stępca katechety w gimn. V we Lwowie, a które mają być wyborne 
i zasługują na rychłe ogłoszenie, 

Miał także wielkie zamiłowanie do muzyki i skompował kilka 
pieśni kościelnych, klóre WY razem z utworami jego brala Qllona 
Mieczysława Żukowskiego p. n. *Spiewy Kościelne< (Lwów 1908. 
Zeszyt I i ID. 

Sp. prof. Żukowski odznaczał się nadzwyczajną pracowitością 
pomimo słabego zawsze zdrowia. Ostatnie trzy miesiąca życia prze- 
był na łożu boleści. Choroba byłu nieuleczalna, ale dowiedział się 
o lem dopiero w dniach ostatnich. Ciężkie swoje cierpienia znosił 
ijańsku, z zupełaem poddaniem się woli Bożej. Žal mu 
było życia — rwał się do pracy naukowej, ale przyjął spokojnie 
wiadomość o zbliżającej się śmierci z ust samego Arcypaslerza, kló- 
ry go przyszedł odwiedzić, pocieszyć, umocnić i przygotował się do 
niej, jaka kapłan wierzący i głęboka pobnżny. Przyszła 12 moja rb. 
odrywając go od pracy, od kaledry uniwersyleckiej, którą tak umi- 
łował, na klórą zawsze wstępował jak najstaranniej przygotowany, 
od kochających go i gięboko poważających kolegów uniwersyteckich, 
uczniów i od rodziny, dla której był podporą, Nie sznksł on nigdy 
wywyższenia, ani łaski niczyjej, nikomu nie schłebiał, nie narzucał 
też nikomu własnego zdania, nia wypowiadał swych myśli, jeżeli 
go nie pytano, ale kiedy ta uważał zi swój obowiązek, czynił to 
uprzejmie, po prostu, otwarcie, bez ogiódek. 

Ostatnią posługą oddał liczny zastęp -duchow eństwa, profe- 
sorów uniwersytetu 1 wiernego ladu. J. E. X. Metropolita Dr. Bil- 
czewski ekspoitował zwłoki z domu do kościoła OO. Franciszkanów, 
a sląd na drugi dzień (15 b, m.) Najprz. X, Biskap Dr. Bandurski 
na dworzec kolejowy. W pochodzie żałobnym nczeslniezyli lakże 
wszyscy XX. profesorowie leologi obrz. gr. 1 wszyscy alumni semi- 
naryum łacińskiego i ruskiego wraz zs swoimi przełożonymi. Zwłoki 
przewieziona do Czerniowiec, do grobu rodzinnego, Pożegnali je pięk 
nemi przemowami żałobnemi: we Lwowie X, Dr. Jaszowski, rektor 
uniw. a w Czerniowcach X. prof, Dr. Gerstmaun, 


Cześć jego pamięci — pokój jego duszy! 
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„Zur Frage über das gegenseitige Rechtsverhalinis 
awischen Laleinern und Ruthenen“, Von Johann Roth S. J. 
Professor des Kirehenmiechts in Krakau, Sonderabdruk aus der »Lin- 
zer lheol. prakt. Quartalschrifle, Akad. Pressvereinsdruckerei in Linz. 
(8-vo str. 48), 

Biorąc do ręki rozprawkę lę X. Rolha, pomyśli s bie nieja- 
den, że jesl lo, co najwyżej, szkie pobieżny, poruszający, być może 
kilka zagadnień o wzajemnym stosunku ohrządku łacińskiego i ru- 
skiego, a może omawiający jedynie konkordyę z 1863 r. Pa prze- 
czytaniu atoli widzi się jasno, że jest to szkicowa co prawda, sze- 
rakimi rysami, ale tak wszechstronnie njęly i przedstawiony stosu- 
nek obrządków wschodnich do łacińskiego, że sprawę tę robi jasną 
i zrozumiałą ludziom niebardzo nawet z mą ebeznanym. Praca daja 
więcej, jak obiecywsł tytuł, jak dawał prawo spodziewać się roz- 
miar broszury, a jeżeli jest to błąd, jak Iwierdzą nasi wielcy, pa- 
teniowani znawcy, my jesteśmy zań lylko wdzięczni Szanownemu 
Autorowi. 


W nolalce bibliograficznej możemy naturalnie podkreślić Lylka 
nieklóre najwazniejsze naszem zdaniem przynajmniej szczegóły. Przej- 
rzyjmy treśż przedewszystkiem, zaznaczając, co w którym rozdziale 
wydaje się szczególniej gcdne uwag: i zaslanowieni». 

Sam wslęp zawiera już (slr. 5 uw, 2) ważne przypomnienie, 


| jakie właściwie znaczenie prawne ma t, zw. konkordyn z 1863 r. 


Autor nie przeczy, że prawo lo może już domiga się pewnych 
zmien i modyfikacyi, ale przypomina, że jest ono prawem, wyda- 
nem przez samą kongregacyę „de Propaganda Fide", że za- 
twierdził je Pius IX, że więc nie jest (o tylka umowa biskupów 
ruskich i polskich lwowskiej prowineyj, umowa, klóra nie wiąże 
Jednej slrony, jeżeli druga ją narnsza i gwałei. Umowa stanowi pod- 
slawę konkordyi, ta oslalnia jest prawom rzymskiem, które tylko 
Rzym znieść, czy zmienić prawomocnie może. 

Pierwszy rozdział (str. 6—15): »Durfen Ruthenen, die vnler 
Lateinerm wohnen, den lateinischen Ritus annehmen«P jest dobit- 
nym dowodem na to, że aulor daje więcej, niż obiecywał. Wyka- 
zuje on w tym uslępie, hislorycznie i prawniczo, iż w myśl prawa 
obowiązującego jesl ogólaę zasadą, ża konieczna jest dyspenza pa- 
pieska do zmiany obrządku czy wschodniego na łseniski, czy vives 
versa, czy wreszcie jedneg» wschodniego na drugi. Jest lo reguła 
powszechna, a w konkordyi tylka szczegółowa określona dla jednej 
prowineyi, dla dwóch obrządków, A więc rzecz jasna, że' Ormianin n. p. 
nie może bez dyspenzy przechodzić na łaciński czy na ruski obrzą- 
dek, że Rusn w Krakowie musi również otrzymać rzeczoną dys- 
penzę. 


Wyjątki od lej ogólnej normy (sir. 13—14) nazwać można 
raczej przywilejami, danymi w pewnych poszczególnych wypadkach 
i dla niektórych jednostek. 

Ważne niezmierne dla praklyki są rozdziały: » Welehem Ritus 
müssen sich russsche Konverlitn anschlieszen« ? (str, 15—18) 
i (rzeeci »Unler weichen Bedingungen ist es Ruthenen erlaubt, die 
hciligen Sakramente nach lateinischem Rilus zu empfangen: ? (str. 
18—33). A ważne w swej lreści, jasne i przejczysie w przedsta- 
wieniu rzerzy, sianowią najcenniejszą może część całej rozprawy. 

Rozdział IV (str. 33—36) i V (str 37—41) zajmują się py- 
taniem, jakie przepisy prawna wiążą Rusinów, mieszkających wspól- 
nie z łacinnikani, cdnośnie do dni świątecznych i posinych. 

Ostalni wreszcie rozdział VI (slr. 41—48) » Welchen Reehls- 
bestimmungen nnterstehen die Ruthenen bezüglich der Verlóbnis 
und Eheschliessung<? jest powlórzemem tychze poglądów, które 
Śzan, Autor wypowiedział w rozprawie o dekrecie „Ne łeiiere” 
i w arlykule »Gaz. Kość< (p. Nr. 2 i 3 z rb.) 

"To treść, zawarłość wybornej pracy X. Molba, Zdanie swe 
własne a niejednej sprawie wątplinej jeszcze, autor ma, mieć moża 
i powinien, ale na korzyść swoją nia naciąga nigdy lekstu uslaw; 
dowodzi jasno i porządnie, nie unosi się sympalyą czy antypalyą 
Ogromną moc imateryału bislorycznego i prawnego opanował i wy- 
korzystał, o ile na lo pozwalały ramy publikacy! w piśmie peryc- 
dycznem; sląd leż cała praca mn charakler szkicu tylko, pruntow- 
nego, prawda, cennego, ale szkieu, projeklu na pracę większą, skoń- 
czoną. Zyczymy Szan. Autorowi, by taką pracę napissł jak najprę- 
dzej, ho zrobić to może łatwiej, niż kto inny, gdyż sprawą lą zaj- 
mował się tyle, bo zrobić to powinien dla dobra nauki i społe- 
czeństwa. X. Sl. Wysocki, 


Z wycieczki do Jerycha i jego okolic. 


Z pewną trwogą podejmowalem podróż z Jeruzalem da Je- 
rycha *); bałem się bowiem — bym podobnie — jak ów ewange- 
liczny podróżny — nie wpadł w ręce zbójcekieh Beduinów *), czy- 
hających może w jednej z jaskiń, klórych mnóstwo kryja się we 
wnętrzu skalistych gór, ciągnących się za Belanią wzdłuż lej drogi, 
Widok jednak kilkunaslu powozów z gośćmi, dążącymi wraz ze mną 
i mymi lowarzyszami do tego samego celu, sprowadził pewne 
uspokojenie, tembardziej, że z wielu powozów wyglądali dragomani 3) 


1) Droga z lerazalem do Jerycha (rwa konna 5—6 godzin. 
2} Koczujący Arabowie, 
5) Rodzaj naszego przew ednika. 
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uzbrojeni od stóp da głów Taki wojownik — myślałem sobie — 
potrai choćhy kulką ołowianą — poskromić zkójeckie zapędy Be- 
duinów, 

Powóz nasz loczył się, podążając za innymi, drogą bolesną; 
w B-in minutach minął ją i bramę św. Szczepana, polem Getsa- 
mani i sloki góry Oliwnej, 

Po kwadransie niemal drogi od Jeruzalem przejeżdżaliśmy koło 
miejscowości »Bellaga< ') (dam chleba), Nazwa sama już wskazuje, 
żo okolica ta jest żyzuą i obfitą w płody doczesne. Belfage jest pa- 
miętne tryumfulnym wjazdem Chrystusa da Jeruzalem. 

Miejsce, skąd wjazd ów rozpoczął, upamiętnia łaplica, zbu 
dowana przez OQ, Franciszkanów w r. 1880. W niej mieści się 
kratą otoczony kamień ołtarzowy pochodzący z dawnieiszego koś- 
cioła na tem miejscu zbudowanega Pokrywały go napisy, stwier- 
dzające aulentyczność owego miejsca, ale dziś są już zniszczone, 
W chwili znalezienia można była jeszcze odczytać słowa: „ Beth- 
phage cum asina duclius ad Hierosolima*. Nadto po czte- 
rech slronach tego kamienia były widoczne malowidło, przedsia- 
wiające ów tryumfalny wjazd Chrystusa do św. miasta i sceny, ja- 
kie się rozegrały w pobliskiej Belanii. 

Nie dziwnega, że la napisy i malowidła pozacierały się, gdyż 
kamień leżał porzucony wśród złomów przez blizko 5 lat, 

W kaplicy, o której mowa, zbierają się ca rok Franciszkanie 
i pielgrzymi dla odśpiewania dolyczącej ewangelii i odmówienia 
modlitw odpustowych, Dawniej zaś odbywano procesyę z Bettige 
do Jerozolimy, podezaus której jechał gwardyau z góry Syonu na 
osiołku wśród okrzyków chrześcijan. Procesyi lej musiano zaniechać 
r. 1648 z powodu niepokojów, które wywaływali Torey. 

Miejsvowość Butfzge jest całkowicie stwierdzoną świadeclwem 
św. Hieronima, który je wymienia i zwie wsią kapłańską, jako też 
owym kamieniom ołlarzowym. Zwiedzając ją, miłego dożnaliśmy 
wrażenia 

W pół godziny jazdy dobrej od Jerozolimy, ņpozdrowil 
drugą miłą nam miejscowość Belanię, zwaną przez Turków: 
>El Azarijs. Położona jesl bardzo pięknie na wzgórza wśród zie- 
leni drzew oliwnych, figowych, granatowych, owiana urokiem wspom- 
nień, pociąga ku sobie serce chrześcijanina. 

Kilka miłych pamiątek opromienia lẹ obecnie nędzną wioskę 
ułożoną może z 40 lepianek. 

Główną j j atrukcyę slanowi grób przyjaciela Chrysluzu, Łan- 
zarza Nad tym grobowcem zbudowała już w w. IV św. Helena 
kościół Obok niego wzniosła królowa Melis nda, żona Fulkona An- 
degaweńskiego, króla Jerozolimy w KIL w. klaszlor; przy nim osia- 
dły Benedyklynki. Saraceni zawładnąwszy Jerozolimą, zbuzyli klasz- 
lor, a kościół zamienili na meczel 

Odtąd wzbronionu chrześcijanom wstęga da groty grobowej 
Chcąc zaś mimo zakazu Turków dustać się do wnętrza grobowca, 
wykuli OO. Franciszkanie w XVI w. drugie schody «d zewnętrznej 
strony. Najpierw wchodzimy do t. aw. untykamery, którą dawniej 
uważano błędnie za właściwy grób?) Stąd schodzi się po lrzech 
słopniach w postaci schylonej do właściwego grobu, który ma może 
1t, m. długości, Smulne lo miejsce — przekoninia jednak, że tu 
był Chrystus i moe swą objawił — nadaje tym pieczarom grobo- 
wym wielki urok. Odezawa się tu radość sióstr wskrzeszonego Ła- 
zarza | wartość przyjaźni, jaką Chryslus darzył gu 1 jego radzinę 

Grób Łazarza w Betanii oglądał r. 338 pielgrzym z Bordeaux. 
W naslępnych wiekach stwierdzają prawdziwość tego grobowca 
liczni pątniey. 

Nieco dalej jest miejsce, gdzie slał dom Łazarza. Oznaczają 
je ruiny kościoła zbudowanego tu później. Ruiny le nabyła r. 1862 
śp. Paulina Nicolay i oddała na własność OD. Franciszkanow. Miłe 
to burdzo miejsce; ogródek pełen zieleni 1 polnych kwiatów otacza 
ruiny, 


1) Zwyczajnia idzie się na zwiedzenie nBulliga« przez górę 
Oliwną. Wyszedłszy na nią, podąża się uliczką, biegnącą między 
miejscem Wniebowsląpienia, a klasztorem PP, Karmelslanek ua 
wschód południowy, stąd prowadzi drożyna do Belfage. 

4) Jeden z polskich autorów piszących o Ziemi św. powiada, 
ze w lej I-ej kamerze pochowano Łazarza po raz pierwszy. Zdanie 
to jest mylne; grobowce ludzi zamożnych a da tych należał Łazarz, 
składały się z dwóch kamer, zwłoki chowano w drugiej. 


Poza Belanią, po stronie wschodniej, pokazują kamień, przy 
klórym miała zasląpić drogę Chrystusowi przybywającemu Marta, 
a późaiej Marya. 

Jeszcze jedno pamiętne miejsce zasługuj: tu na wzmiankę: 
jest lo miejsce domu Szymona trędowatego, który miał lo szczęścia 
gościć u siebie Ghrysluss. Na upamięlnienie tego wypadku zbudo- 
wano kościół. (GRE Gy. 

X Dutkiewicz, prel. Teol. 


Doniesienie. 


P. T. Członkom i Przyjaciołom naszym przypominamy ni- 
wiejszem na czas ich wyjazdu wakacyjnego do Zakopanego nasz 
Dom w Zakopanem „Księżówka' (kaplica z 5 ołlarzami, obszerne 
sale, werandy ogród 

"Tegoroczne Walne Zgromadzenie Towsrzysiwa poslanowiono 
odbyć w ezwarlek d. 20 lipca o godz. 2 popoł. w Zakopanem 
w lokalu Towarzystwa, na które t: Zgromadzenie P. T. Członkowie, 
nie mogący w niem wziąć udziału «sobiście, zaeheą łaskawie pl- 
semnie upoważnić do zasiępstwa innego członka, klóry na Zgro- 
mndzenie ma zamiar przybyć, aby w teu sposób umożliwić prawo- 
mocność Zgromadzenia, 

Po prospekty i wszelkie informacye zgłaszać się należy do 
Dyrekcyi Towarzystwa. 

Zakopane, w kwietniu 1911 r, 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska ob. lad. 
Mianowany wicedziekinem żółkiewskim X. Ludwik Babik, 
proboszeż w Kalikowie. 
Konkursy rozpisano z lerminem do 10 lipca 1911. na pro- 


bastwo w Kukizówie i na nowontworzone prokoslwo w Ostrowczyku 
w dekanacie tremhowelskim. 
Hyec. przemysł. 

Insdytaowany na probostwo w Rzeszowie X. Michał To- 
karski. 

Prezenłę na opróżnione proboslwa otrzymali: X. Józef Ur 
banek, ekspozyt w Trześniowie, na probostwa w Równem; X. Fe- 
lis Pawłowski, proboszcz w Czyszkach, na probostwo w Nowo- 
sieleach; X. Józer Ulanowski, wikary w Dublanach, na pro- 
boslwo w Gaci 

Dyecczyu krakowski, 

Zmarł X. Antoni Dobrzański, probosz w Myślenicach 

w 6l r. życia a w 38 r. kapłaństwa. R. i. p. 


Jezus, Marya, Józei! 
Wyszły z druku trzy nowenny ze szkicem hislorycznym s przykładami: 
1) do Najśw. Serca Jezusowego, 
2) da Niepoka|, Poczęcia Najśw. Panny Maryi, 
3) do św, Józefa. 
Nibyć można u XX Misyonarzy. Kraków, Kleparz 19, 
— zdroju olrzyma w miesiącu czerweun 


W Žegestowie za darmo mieszkanie i kąpiele kapłan, 


klóryby odprawiał w niedzielę i święta mszę św. 


Zarząd. 
Założona w r. 1892 


Pracownia haftów art. i szat lilurgieznych 


pod wezw św. Antoniego 
w Tarnowis, ul. Krakowska 
poleca własnego wyrohu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, sztan- 
dary dla Stowarzyszeń, hafty salonowe i t. d. 


Przyjmuje naprawę tychże. Wykonania staranne 


Geny mo 
tliwie najniższe, Cenniki na żądanie. 


PIERWSZA KRAJOWA | | 
FABRYKA DZWONÓW 
LUDWIKA I MICHAŁA FELCZYŃSKICH 


W KAŁUSZU. 
(PRZEDTEM DZIADKA MICHAŁA 1 OJCA FRANCISZKA). 
POCZTA I STACYA W MIEJSCU. 


stawach złotymi medalami. Polec: 


miejsco 
B-letni chłopiec 


Ceny najniższe, splala ratamı. Nosiawa ie poprzedniego z3- 


dalku. W razie gdyby się nie podobaly. zamienia lub zabiera 
wlasnym koszlem 


Następujące dzieła 
Władysława Gryzieckiego: 


1. Kazania do żołnieży na wszystkie 
W eden 1896. Cena 5 kor 

2 Duchowieństwa a sucyalna kweslya. 
Cena 4 kor. 

8. Odpnezynek niedzielny i świąteczny w świelle so- 
eyalnej kwesty, Lwów 1908. Cena 30 hal. 

4. Przygsdne Kazania, nauki i mowy do żołajerzy. Lwów 
1905. Cena 3 kor. 

5. Sveyalne Kazania, Tam I. Lwów 1910. Cena 5 kor 


są do nabycia u Autora, Lwów, ul. Franciszkańska 
1. 14., albo za pośrednietwem każdej księgarni. 


niedziele roku 


Lwów 1902. 


"NA PAMIĄTKĘ PIERWSZEJ KOMUNII ŚW. 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA Dr. MIEKORSKIEGO 


w Krakowie 


Obrazki inalepo formalu da książki, koroukowe, wydawnietwa To- 
warzystwa św. Łukasza jedyne z cechą narodową po 6 k. za 
selkę, oraz większe kalorawane w f»macie 14/241 } ctm. po 12 k. 
za setkę | te same jeszcza więk /32 elm.) pa 18 k. za setkę. 


Długoletni pierwszy asysteni e. k. kliniki okulistycznej 

OKULISTA Dr. JAWORSKI Lwów, ul. Wałowa |. 26. Tel. 1060. 

Wykonuje wszelkie operacyc oczne, jak katarakty, jaskry, zćzy. Racyo- 
nalny dobór szkieł, L chorób ocznych 


e TYPA 2 À. 


z NA MIESIĄC CZERWIEC f: 
:5 KSIĘGARNIA 

, GUBRYNOWIEZA l SYNA > 

- WE LWOWIE -------- r 


X. Dąbrowskiego Tomasza 
i SZESNAŚCIE KAZAŃ 


O NAJŚRIĘTSZYM SAKRAMENCIE `: 


K 345 


Cena egz. K 3, z przes. poczt. 


ŚWIECE DREWNIANE OBLEWAYE WOSKIEW GŁADKIE F OZDOBNE 


poleca 
KRAJOWA FABRYKA ŚWIEC WOKSOWYCH 
ANTONIEGO ROTHEGO 


w Krakowie 


UWAGA!! 
Nwiece te z powodu swej praktyczności zyskał? 
od lat ogólno uznanie. Naśladują w zupełności 
świece woskowe i wyglądają estetyczniej niż 
drewniane lub b'aszane. Swiece te dostarczam 
okute blachą mosiężną na górze i u dołu w celu 
sztukowania ich nadstawkami woskowemi. 


NOWE WYDAWNICTWA! 


Otrzymaliśmy na skład główny i polecamy: 


Spirago. Zbiór przykładów brosz, Ń K opr. 650 
Spirago. Katol. katechizm ludowy 3 1. wyd, I, hrosz. 

K. 750 opr. a A = 

Stieglitz. Szczegółowa rnzwinię'e Kate zy 4 lomy opr 1350 
Biskup Bandurski, Jadwiga święla Królowa na polskim bro- 

nie z ilustr, Stachowicza upr. F 18:— 
Żywot Jezusa Chrystusa przez Kohema i asinge, wielkie 

dzieło wspaniale illustrowana brosa K 15 opr. 18— 

” | Słowacki, Pisma pośmiertne 3. 1. opr. 720 


Pamiętniki (. Komunii św. w wielkim SAR z 
okaz a lakże na G rat miesięcznych. 


Wysyłamy na 


Adres: Kubaczka & ZE ad w Biail, 


J WY PA SECIE 
we Lwowie, ul. Krakowska, 1. 5 
palec Wielebnemu Tuchowieństnu swoja odznaczóną medalami śrobrnem 


PRACOWNIE BRONZOWNICZĄ 


barów kościelnych 


4. «Feonanych 


i, Welonów, Monsiraneyi, Relikwiarzy, Kio- 
lamp, Zelazek do pieczenia opłalków 


Zakład rzeźby artystycznej 


WOJCIECHA SAMKA 


W BOCHNI 


Wincenty Kuczabiński 
y odtneczen medalem na wyslawie krajowej we Lwowle 1894 r. 
P wykonuje figury CNA SPORU oC Gabo Póty nia potrzela 

MAGAZYN TOWARÓW KOŚCIELNYCH al obuty rzeźbiarskie Figury Świętych przy drogach Bo: 
l WSZELKICH DEWOCYONALII mniki z kamienia, Rad ai POPIA wszelkia odno= 


we Lwowie, ul. Ropernika l. 1, "HU usttmeze ie wystaw'e w Tarnowie 1905 — Medal srebra, wy* 
ć wyrobów zagranicznych, ołtarze, leretrony i wogóle 


poleca 


. . «+ [| X B. Malinowski. w Słocinie 6/8 1911 
Na ami tk 1-528 Komunii > Meri arsena praedare araires — Elune 
sleśmy bardzo zadowoleni. Bóg zapłać, 


10/4 1911 Urząd parafialny Ludwikówka 


OBRAZKI Odsyłam nalezy iode za Ngoty Chr yatun w grobie ZOO 
w olbrzymim wyborze, (w formacie ksigteezkowym po- wstania. Tak ja, jak i parafianie jesteśmy zadowoleni z wykonania 
cząwszy od K 160 za setkę. W większym formacie takowych. 
od 8 h. za szlukę. Setka K 750 2 poważaniem 
TZ dł t Ks. Antoni Sobczak 
Siązeczki do nubożeństwa w pięknych oprawach. > P i p 
Mena IR AUKES maA Eaa NE || Ae h Penko ai aan 
Różańce w wielkim wyborze AA AAC AL ER E A p 
Ks. Michał Czerwiński. Nowe Bystre 10/4. 1911. 
Wysyłka na prowincyę odwzalnie Odsyłam za feretron Serca P. Jezusa ete, Serdecznie dziękuję 


za wykonanie, lud się ucieszył Cieszę się, że w Pańskiej pracowni 
lakie feretcony są wyrabiane, Szezęść Boże! 
Ropczyce 11/4 1911. 
Posyłam pieniądze za feretron. Jestesmy zadowoleni. 
Ks. Józej Marzec: 


Ks. Antoni Joniec Monasterzyska 24/4 1911. 
Z podziękowaniem odsyłam nałeżytość za staluy. 
Ks. Jan OChrobakiewicz. Zawoja 27/4 1911. 
PE Ferclron ze statną Matki Boskiej wykonany w Pańskiej pra- 
ści i intonacyi. Gwarantuje | cowni wszystkim się podoba a rodzice tych dzieweząt, klóre będą. 
czony i pełny, czyste nasirojenie i n; nosiły statuę, przesyłają serdeczne podziękowanie. Również dziękuję 
lepszy melal. Monewanie dzwonów za szybkie i arlstyczne wykonanie 


w kutem żelazie i w drzewie. Najle- 


Mszy apasih wprawiania w ruch, Gie. eyan SDE AO ZWUA PARE 6 


najlańsze, dogodne warunki zaplaty. prof. Kajdasa: 1. Przygotowanie do pierwszej Spowiedzi św. 2. Przy 
Ślare, zużyle dzwony przyjmujemy golowanie do pierwszej Komunii św. C-na każdej z nich tylko 10 bal. 
Poco rza bee Wydawnictwo księgarni katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego, 


osady dzwonowe najlepszej konstruk- A m p 
5 Atso GRAĆ Kraków, pl, Maryackì 9. Tul. 1308. 


cyi, na które daje: 
rancyę 


Cansikt $ przepokfy pani ó misia zdolny z dobrym głosem, gra dobrze z nul, szuka 
mlaka e | posady w Galicyi. Adres: Ludwik Tomaszewski, 


Gurahumora via Hatna. Bukowina, 


Jego Exscelleneya Ks. Arcybiskup J. Bilczewski zamówił we fabryce mojej organy 14 głosowe, do swoich dóbr w Du- 
najowie. Najprz. Ks. łafułat B. Twardowski zamówił olbrzymie organy o 3 klawiaturach do nowego kościoła w Tarnopolu. 


Elektryczna fabryka Organów i Harmonium 
NIEEECZYSŁKAYVYA JANISZE YYSKIEGO 


Doslawey dla Bad) szkolnej | dla gminy miala Lwowa, — Ueznia i długolelniego współpracownika &. p. J. Śliwińskiego 1 współpracownika á. p. Aleksandra Żebrowskiego 
=== we LWOWIE, ul. Ogórkowa 1. 6. vis A vis Dworca Podzamcze, Zabudowania wlasne, == 
Zbudowano i zrekonstruowano od roku zalozenia przeszlo 100 mów. — Fabryka ma w budowie nasiępujące organy : 


15 głosowe do I'rzewyślan, 16 głosowe do Lopatyna, 11 
zamówione przez J W P, hrabiego T. Tarnowskiego, 14 


do Mostów wielkich, 14 głosowe do Rychcie, 
e do Ubrynkowiec, 7 glosowe do Barszczowiec 


e do Tazzawy. 
Fabryka ojrzymała w raku 1911 subwencyę z Wydziału Krajowego 20.000 koron na rozszerzenie fabryki. 


TTT stŁŚŁŁŁE 


„Ś Z TUKA K OŚCIELN A“ 


Główny skład aparatów kościelnych, — monstrancye, kie- 
lichy, puszki, relikwiarze, lichtarze, pająki, kadzielnice, ele., 
książki liturgiczne, — broknly, jedwabie i złolo, — bie- 
lisna kościelna, koronki szwaje. i angielskie — Dewocya 
nalia — ferelrony, drogi krzyżowe, obrazy, ramy — 


u 

i yowe, razy ary 

H figury : krzyże — kwiaty kościelne, birely, piuski i pa 
R 


ski, — Świece kościelne » Apollo«, kadzidło. 
Naprawa i odnawiania starych rzeczy kościelnych — 
wszelkia reperacye artykułów z melalu, złocenia 
Cena niższa niż wszędzie! 
Wszelkie zamówienia przyjmujemy i uskuleczniamy od- 
wrolną paczią, — Polecając się łaskawym względom 
Przewielebnego Duchowieństwa ı P. T. Publiczności, kre- 
„Szłułka kościelna“. 
porę ET 


MYTYTYTN 


ślimy się z wysokim poważaniem — 


Aptekarza A. THIERRY EGO balsam 


Jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą jako maską ochronną. — Pruwnia 
ochronione. 

aiszerstwo, naśladownictwo i odprzedaź inu 

i ludzącemi markami ścigane będzie w 

karnej i dotkliwie kara 


o balsamu 
sadowo- 


Dziala wybornie 
:h chorobach gar- 


wszyskie. e 
łądkowe, 
nie i hemort 
cząco krew, c: 
T, Wyborne uslugi odd: 
nisłych zębach, gnieia w ustach ect. i 
z ust i żołądka, 8. Jest dobrym środki 
soliterowi i epilepsyi. 9. Służy zewnęi 
leczniczy na wszystkie rany, bliżny, różę, ospę, fistułę, 
brodawki, oparzeliny, pryszcze; wyrzuty i usuwa ból gło- 
wy, szum, rwanie, gieht, ból uszu ect. Brako 
powinno w żadnej ro 
nych epideminch. 
ke och 


in echter Balsam 
Mein echter Balsam 


A.Thierry in Pregrada 
bei Sauerbronns 


5 err 
Kosztuje 12 malych albo G faszok podwójnych al 
lo h. Mniej niż 12 małych albo 6 laszele podwójnych ni» wysyła 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy albo za pobraniem kwoty. 
Thiorry'ego jedynie prawdziwa maść centyfoljowa lecznicza ete. 2 puszki K. 


Dostać można we wszystkich aptekach, en gros w drogneryach medycznych. 


Adre 


=== ISTNIKJĄCE OD E. 1891 


TOWARZYSTWO WYROBU SPRZEDAY 
SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


odznaczone kilkakrolnie na wyslawach dyplomem hono- 
rowym, medalami złotym 1 srebrnym itd. 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 
Na żądanie wysyła do wyboru opłalnie cenniki i próbki oraz gotowe wyroby 


Prezes Rady Nadzorczej X. Anłoni Kolenski 
dziekan i proboszcz w Kroś: 


Wiza Laet 


"me 


H191441438173 


TEM: 


MITU 


B. HERDER 


Właśnie pojawiło się : 


Denziuger, M., Enchiridion Symbolornm, Doliniionum S 
et Deelarationum de Rebus Kidei et Morum, Editio un- = 
decima quam paravit Cl. Bannwart $ J. fo (XXVII I $ 
656) K. |; opr w płótno K 7:20. p- 

Kard Gibbons pisze o tem dziele: »Optandutn est, ut qur- $ 
libet Theologiae lector semper due volumina prae ma- 
nibus habeat: Bibliam Sacramethoc Enchiri- 
dion; ila ut, st omnibus non licet omnia catholicae tra- Ę z 
ditionis monumentu consulere, es saltem, quae maximo ES 
authentica sunt et quasi medullam aliorum continent, $— 
frequenter adire possint«, z 


Sprowadzać można przez wszystkie księgarnie. > 
POR ODRORGOW PY Gi 
ATITA TTR 

+ICHADIEN« ota napis na znanej marce nchronnej z sakon- 
nieą, klóra dla cchrony balsamu aptekarza A, Thierry'ego sądownio 
slrzeżona jest przeciwko wszelkim bezwartościowym naśladownie- 
twom (»lch dien:) słaży dla dobra cierpiącej ludzkości, słusznie 
może powiedzieć wynalazea, albowiem prawdziwym skarbem, domo 
wym przy chorobach jest uplikacya A. Thierryego halsam i maść 
stolis jowa, których skułek cudowny uznany został przez wszystkie 
powagi lrkarskie i zastępuje całkiem anlekę domową. Tysiące pism 
dziękczynnych świadczą o świalowem powadzeniu tych najlepszych 
środków domowysh z apteki pad Aniołem Stróżem A. THIERRY 
w Pregradzie pod Rochitsch 


© GS 


zeny 
FEILEFIIRIEE 


ODLERARNIA DZWONÓW 
I FABRYKA ARMATUR 


R. MANOUSER 
B B. VALÁŠEK 


BERNO (MORAWSKIE) 
Svilavska ul. 4. 


Dostarcza dzwonów każdej 
wielkości i intonacyi. 
CENY NAJTAŃSZE. 


Harmonie-amerykańskie, guu 


daje K. Kaim i Syn. Lwów, ul. Kopernika |. L6, na raty przystępne! 


Stołowe 50 h. — 60 h. Tokaj 80 h., 90 h., 1 kor. 
30 h, 2 kor., 3 kor, Assu 5 kor. - 7 kor. 
w beczkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w Hanusoweacli Szepes megye Węgry. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr. Aleksander Pechnik. 


Z drukarni J. Chęcińskiego we Lwowie, ul. Leona Sapiehy I. 77 (dom własny) 


